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H t U x a n i r r a  S e l o t o t c i t t e g o .

Z mocnem zadziwieniem czytałem  wczoraj świstek oszczerczy, 
na mnie i p o sła  W orcella , przez czterech członków  b y łeg o  k o ­
mitetu ziem Ruskich podpisany.O dpow iadać na niego wszystkim 
członkom nie myślę. T obie  tylko zacny Hajsyński pośle odpo­
wiem, w języku takim jakim  o mnie piszesz, a to z pow odu, że 
świstek ten nie tnoźe byc-dziełem  wszystkich czterech członków , 
dla tego naprzód : że ciało  moralne, z jakkolwiek niedołężnych 
głów  by  się s k ła d a ło , nigdy w ten sposób o kimkolwiek a tym 
bardziej o by łych  swych członkach pisać nie może, gdy ci nie 
są urzędownie o żadną w inę przekonani; powtóre, że inni trzej 
członkow ie oprócz Ciebie Hajsyński pośle, o te'm wszystkiem coś 
nap isał w żaden sposób sami pisaćby nie mogli. P . Herm an 
Potocki, bo dwoma blisko miesiącami przed szturmem W arsza- 
wy, w yjechał do Nowego miasta K orczyna i odcięty korpusem 
R ydygiera , niem ógł wiedzieć co się działo w stolicy i jak s ta ły  
intéressa kom itetu. Wojewoda O strowski, bo zajęty pożegnaniami 
z gw ardiją n arodow ą, na ostatnich posiedzeniach kom itetu 
niebyw ał. Pana K opczyńskiego także czas d łu g i przed sztur­
mem W arszaw y w komitecie nie w idyw ałem . Prócz tego dwaj 
ostatni nie. byli we Lwowie przy moiem zdawaniu rachunków  i to 
co o tem w iedzą, to tylko z ust twoich Panie Je ło w ick i.—

Pominąwszy to naw et, k tóż po grubiańskich wyrażeniach i ko­
zackim stylu, nie pozna autora grzecznego epitetu danego xięciu 
C zartoryskiem u.Tak, twój to jest pamflet zacny H ajsyński pośle, 
T yśtogodałdopodp isan ia ludziom uezciw ym  ale rzeczynie świa­
domym. Podpisali go, przebaczam im, bo to dawny nałóg  tych 
panów podpisyw ać nie wiedząc co i na co. Ale tego podpisu 
kiedyś w stydzić się, a może i w ypierać będą. T o im przepow ia­
dam i we właściwym  czasie przypom nę. A teraz przystąpm y do 
zarzutów.

Powiadasz na samym wstępie panie J e ł .  że kom itet ziem Rus-
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cych się wówczas w gwałtownej potrzebie. I to co oni razem 
wzięli wynosi nie sześć, ale sześć tysięcy czterysta z ło tych , jak  
to w moim zdaniu sprawy po łoży łem  i jak to poświadcza w ła­
snoręczny kw it posła  W orcella k tóry  masz w ręku , a o którego 
złożenie przed innymi członkam i b y łe g o  kom itetu domagam 
się , aby się przekonali że w każdym  twym kroku, jest fałsz 
i kłam stw o. Zamiast oskarżania posła  W orcella że pieniędzy nie 
oddaje, zapewne dla tego że sam jest w biedzie, lepiejbyś zacny 
pośle z rob ił, żebyś za swych kuzynów cztery tysięcy czterysta 
złotych zap łac ił na rzecz emigracji. L epiejby to odbijało , jak 
k łaść  grube grosze w handel księgarski lub dawać kosztowne 
śniadania, b y ło b y  to piękne objaśnienie, chociaż głupie'j teorji 
T ow arzystw a  wzajemnej pom ocy.

Utrzym ujesz Panie J e ł .  żem się do nikogo nie zg łasza ł, żem 
w e Lwowie spostrzeżony i zaprowadzony został do mieszkania 
P . Herm ana Potockiego. Ja , k tó ry  dla zdania rachunków um y­
ślnie do Lw ow a przyby łem , m iałem  hyc do P . Potockiego za­
prowadzony? Zapominasz się Panie H ajsyński,to  nie b y ło  na U - 
k ra in ie ,w  obcem państwie i pod obcym rządem któżby mi m óg ł 
Jakikolwiek gw ałt wy rządzic?Niechcę ci ujm ow ać,godny potom ku 
Kozakow Siczowych, że możesz miec wszystkie kwalifikacije na 
żandarm a, aleś ze m ną tego rodzaju talentów  okazać n igdy nie 
m iał okazji.Nikom u innem u myśl naw et taka do głow y przyjść 
by nie m ogła . Zarzuty więc tego rodzaju, na które ty  tylko 
Panie J e ł .  zdobyć się m ogłeś na taką zasługują  w zgardę, 
że odpowiadać na nie, b y ło b y  i sobie i czytelnikom ubliżać.

Najbezwstydniejsze jest to co dalej mówi Pan Jełow ieki o m o­
ich rachunkach we Lwowie. Oto są jego słow a : « Gdy przystą- 
o piono do rachunków , Pan Choński upornie u trzym yw ał wbrew 
o naszej najniezawodniejszej pamięci,» (Czyjej7 czy i wojewody 
O strowskiego i P .K opczyńskiego którzy tam nie byli i P .P o to c ­
kiego k tóry  nie b y ł przy szturmie w W arszaw ie, a zatem nic do 
pam iętania nie m iał,) « że ca łą  pozostałością funduszów kom ite- 
« tu b y ły  nie czternaście, ale dziesięć tysięcy kilkaset z łotych, 
« a więc pomimo najsumienniejszego prżekonania naszego, ra- 
« chunki m usiały  byc zastosowańe"do summy którą Panu Choń- 
« skiemu oznaczyc siępodobało . »Pytam  się czy to kto rozumie? 
Mimo najniezawodniejszej pamięci i najsumienniejszego prze­
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konania Pana J e ł .  ponieważ mnie podobało się oznaczyć mniey- 
szą summę, więc rachunki ’do tej mniejszej summy zastosowane 
byc m usiały . W  cóż się obróciła wówczas najniezawodniejsza 
pamięć i najsumienniejsze przekonanie ? Czy się mię nastraszy ł 
wówczas P . J e ł .?  czym go memi prośbam i do tego s k ło n ił?  
U rzędnik z najniezawodniejszą pamięcią i najsum ienniejszej prze­
konaniem  nie uważa na groźby i proźby. N ie, Panie J e ł . nie mia­
łe ś  wówczas tego przekonania, tyle owszem byłeś u jęty  mojem 
praw dziw ie szczere'm postępowaniem  i chęcią ujszczenia się 
z d ługu , że po ukończonych rachunkach, szczerze jak sądziłem 
mię uścinąłeś, a teraz m ię oskarżasz! Braterskie affekta twoje 
Panie J e ł .  tyle b y ły  w arte wówczas, ile dziś twe oskarżenia, 
wczoraj za dobre uznaw ałeś,co dziś potępiasz. Z apytuję każdego 
czy to nie jes t bezczelnie ze strony P . J e ł .  dawszy mi w łasnorę­
czną kopiją rewersu z zaświadczeniem żem rachunki zupełnie  u - 
kończył, dzisiaj ogłaszać że inną summę wziąłem a z innej zda­
w ałem  rachunek ? Czy Panu  J e ł .  p rzy b y ły  jakie nowe dowody ? 
Czemuż ich nie cytuje?

P . J e ł .  zarzuca mi żem inną summę zabra ł, a do innej się przy­
z n a ł. Czemże mi tego dow iód ł?  Najniezawodniejszą pamięcią? 
Ja  mu zarzucam że jest rozmyślny fałszerz i tego mu dowiodę 
faktami. W  tym celu zadam Panu J e ł .  pytania na które żądam 
aby mi kategorycznie odpow iedział, jeżeli nie chce za infamisa 
uch odzie .— i)  Czy praw da że majorowi T arszy na w ypraw ę na 
W o ły ń  dano 5oo z łt.?  (Świadek poseł Godebski k tóry  p isa ł as- 
sygnaciją.

2 ) Czy prawda że P P . Roterm undom  na um ontow anie się da­
no i5oo z łt.?  (O dw ołuję się do ich w łasnego świadectwa.)

3) Czy praw da że półkow nik M ikołow ski w ziął z naszych fun­
duszów z banku summę Ąjooo z łt. na legiją litew sko-ruską? T o 
je s t rzecz powszechnie wiadoma.

Zaprzeczyć tem u niepodobna, bo nalo jest nadto świadków ży­
jących. A więc sześć tysięcy niezawodnie danych zostało w tych 
trzech kategorijach. W szystkich pieniędzy by ło  dwadzieścia ty ­
sięcy, pozostaje czternaście.

Teraz zapytuję Pana J e ł . et consorls, wiele oprócz tego assy- 
gnacji podpisali i wiele im kwitów złożono w miesiącach lipcu i 
sierpniu 1 83 1 r. (a zatem dobrze przed szturmem W arszaw y)na

( 5 )

http://rcin.org.pl



w ypłacone zasiłki po dwieście , trzysta zło tych  i więcej , tym 
których potrzeby m iędzy innym i sam P . J e ł .  kom itetowi przed­
staw ia ł. W ym ienię  tu  tylko imiona tych,k tórych w pamięci za­
trzym ałem , jak a  to :.P P . K rzyżanowskich, Fedkow ieza, Grozę, 
Gknyńskiego etc. etc. Gdzie są koszta kaneelarji, poczty, forszu- 
sn na drogę do Galiicji Panu G ...?  Zapytuję skąd b y ły  pieniądze 
na te wszystkie w y d a tk i, kiedy ja  7 W rześnia m iałem  zabrać 
z  banku czternaście tysięcy, a całego funduszu b y ło  dwadzie­
ścia. Co Panie Jełow icki ? Co na to odpow ie ncijniezawodńiejsza 
•pamięć i najsumienniejsze przekonanie"} W idzę  jak ci k rew  na 
tw arz uderza. Niecheę nadużyw ać mojej pozycji. W olno  jest za­
bić  napadającego nieprzyjaciela , ale go ze skóry obdzierać jest 
n ieszlachetn ie.

Pow iedziałeś jeszcze, szanowny reprezentancie H ajsyna, że ko­
m itet d łużnikom  moim darow ał rozpożyczone przezemnie pie­
niądze. K tórzyż to są ci d łużn icy  ? P . W ierzbicki kapitan rodem  
z W o ły n ia , dziś na powieszenie skazany, z W oli ranuy uszed ł­
szy w  ostatniej potrzebie u d a ł się do mnie. Pożyczyłem  mu pięć­
set zło tych pod warunkiem żeby na to rew ers komitetowi w ydał, 
jeżeli mu tej ofiary zrobić nie zechce. K om itet rewers ten od 
niego p rz y ją ł ,  a więc tej summy mu n iedarow ał.— Czyliż do 
rzędu dłużników  moich, liczy Pan J e ł .  i kapitana Ł . .  i poruczni­
ka J . . obu ze służby  rossyjskiej? W szakże to co im dałem , to za 
upoważnieniom kom itetu i kw it na odebrane przez nich pieniądze 
kom itetowi z łoży łem . Zresztą o żadnym d łużn iku  nie wiem. Je ­
żeli m ię P . J e ł .  zapyta , jakie praw o m iałem pożyczać pienią­
dze P . W ierzbickiem u przed upow ażnieniem  kom ite tu , odpo­
wiem mu że takie same, jakie m ia ł P . J e ł .  rozdaw ać czterysta 
z łt .  między legiją W o ły ń sk ą , nikogo się nie radząc, tylko tak jak 
j a , nieszczęsnej pozycji osób w spom aganych. —  K iedy nie'ma 
w ładz legalnych, wrodzona słuszność prawem się staje.

W reszcie przyznajesz P . J e ł .  że summa odemnie uależna zre­
dukowana została do 25oo z łt . ,  boś nie znalazł sposobu zaprze­
czenia tem u, luboś się o to s ta ra ł, jak  tego dowodzi następna oko­
liczność, którąś w swym świstku pom inął. Brat tw ój, Panie J e ł .  
po przyjeździe swym do Paryża żąd a ł odemnie własnoręczuej 
tw'ej kopji mego rewersu wraz z poświadczeniem żem rachunki 
zupełnie u kończy ł, mówiąc że jej potrzebujesz do sprawdzenia
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tychże rachunków. K opiją tę powierzyłem twemu bratu  Panie 
J e ł .  z warunkiem że mi ją za kilka dni wrócisz , co mi solennie 
p rzy rzek ł. G dy ^przyszło do w y p ła ty  zadałem  zwrotu tej kopji. 
Cóżeś z ro b ił wówczas Panie J e ł .  ? U chw yciłeś ją w obie ręce 
i oddać' mi jej niechciałeś, mówiąc że to przeciwko mnie służyć  
będzie , jakoż dotąd mi jej nie pow róciłeś. Chciałeś mi tym 

sposobem odjąć jedyny ślad ukończonych rachunków, dyplom ato 
dolnego piętra! ale się zaw iodłeś na swej rachubie, bo ja drugą 
kopiją tego aktu zachowałem u siebie i w ydrukow ałem  w mem 
zdaniu spraw y, między dowodami których autentyczności nie 
zaprzeczasz. Jak mianować ten postępek Pana J e ł .  zostawiam 
sądowi czytelników. N iedosyć na tern P . J e ł .  ustnie chciał mi 
fałsz zarzucać w powierzonej mu kopji, dowodząc: że na miejscu 
wyrazu w zięte  w oryginale b y ło  pożyczone w kopji, lecz się 
cofnął przed ogromem śmieszności tego nowego zarzutu.

N akoniec robisz Panie J e ł .  najprzykrzejsze dla ciebie w yzna­
n ie , żem z ło ż y ł w miesiącu maju b .r . summę 900 franków czyli 
i5oo  z łt .  p . T ak  jest z łoży łem  ją  na rzecz emigracji, bo mi los 
dozw olił oszczędzić tę  summę z mych dochodów z pracy nauko­
w ej, i prócz tego, o czem zamilczasz , z łoży łem  rewers znajo­
mego oby w atela na pozostałe tysiąc zło tych , z w arunkiem  że 
jeżeli on tej summy nie w yp łac i, ja  zapłacenie je j , wczasic jak 
będę m ógł najkrótszym biorę na s ieb ie .— Nikczemnie więc jest 
Panic- J e ł .  aby ten mój postępek b y ł ci powodem do obrzucania 
mię fałszyw em i zarzutam i.Gdybym  b y ł  tej summy nie sk ła d a ł, 
zapewnebyś milczał, tak jak  już milczałeś , przynajmniej w pis­
mach publicznych, blisko trzy lata, ale nie możesz znieść w d ru ­
gich czynu na którybyś się sam nie zd o b y ł. Bo oddać pieniądze 
n aw et na leżne , w czasie kiedy nikt mię zmusić do tego nie 
m ó g ł, k iedy ani drukiem , ani przez kom itet zawezwany naw et 
do tego nie by łem , powinnością by ło  zapew ne, ale bardzo 
bliską cnoty. Jak to słusznie szanow ny W ojew oda Ostrowski 
z tego powodu pow iedział:«Już to bardzo wiele kiedy ktoś p ie­
niądze dzisiaj bez komornika oddaje.» (  N a cóżeś szanowny 
W ojew odo d a ł się nak łon ić  Panu Jełowicluem u do podpisania 
tego haniebnego świstka? Zapraw dę powiadam Ci pobożny m ę­
żu, będzie Ci to sumienie wyrzucać ).
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Kończąc tę moją odpow iedź, chcę ci dac jedną ogólną radę 
Panie Jeiow icki. Jesteś m iody , niedaw no się ze szkół w y rw a­
łe ś , p rzetłum aczyłeś mizernie parę książek, wybrano cię posłem  
(wiemy jak ), to ci g łow ę zaw róciło , chciałbyś swoją personą 
rob ie 'jak  najwięcej ha łasu , rozumiejąc że na tern sław a zależy. 
Chcesz zostać wielkim człow iekiem , wierz mi zacny pośle, nie 
jesteś, jak mówią francuzi, z drzewa z którego robią wielkich lu­
dzi. Zamiast się rzucac we wszystkie partije , występować z oskar- 
rżeniami na ludzi szanownych, lub na tw ych kolegów, tyle tylko 
winnych że się z g łupstw  twoich śm ieją, czego im darować' nie- 
możesz; w eź się raczej do pracy innego rodzaju, ucz się lepiej 
po francuzku, abyś bez obcej pom ocy m ó g ł książki tłum aczyć 
i prze'mawiac tym językiem  na posiedzeniaeh tow arzystw a lite­
rackiego, gdzie dotąd po polsku gadasz zapewne nie przez patri- 
jotyzm ; wstrzymaj się z dziełam i oryginalnem i, bo w dotąd w yda­
nych  wszystko jest, tylko sensu nie'ma, a wrócisz kiedyś na łono  
twojej prowincji ze spokojnem sum ieniem, będziesz z bratem  Al- 
chimikiem wódkę pęd z ił i w ołam i handlow ał. A jeżeli kiedy na 
odrodzonej ziemi, pow iat lub miasto tw e  stołeczne Hajsyn (kil­
kanaście karczem żydowskich) w ybierze cię formalnie swym re­
prezentantem , mawiaj więcej do rzeczy a z mniejszą arroganciją, 
jak  na ostatnim  sejmie, na posiedzeniach kom itetu lub towarzy­
stw a literackiego, a nadewszyslko nie zarzucaj fałszów ludziom 
co więcej warci od ciebie ! —

P isałem  w P aryżu  d, 10 L istopada i8 3 4  r.
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